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Zawiadomienie.
Do magazynu nowości

B. W ierzejskiego
Kraków, Rynek Unia A-B.

nadszedł nowy transport modnych kapeluszy 
męskich w wielkim wyborze.

Nowe stronnictwo.
Lwów, 29 listopada.

Pisma tutejsze pomieściły jednobrzmiący 
komunikat o »Krajowym Zjeździe P o l ­
s k i e g o  S t r o n n i c t w a  P o s t ę p o -  
w e g o«, odbytym we Lwowie w niedzielę 
przy rdziale członków lwowskich i *delega- 
tów«(?) dwunasta miast prowincjonalnych.

Komunikat sam jest dość lakoniczny, bo 
poza obszerniejszą rezolucją w sprawie ka­
nałów nie podaje żadnych szczegółów co do 
programu nowego stronnictwa, a odsłania 
tylko kilkanaście nazwisk i parę momentów, 
z których jednak znający stosunki mote so­
bie resztę uzupełnić.

Galicja wogóle, a Lwów w szczególności 
jest dość podatnym gruntem do tworzenia 
nowych organizacji politycznych, zwłaszcza
0 podkładzie demokratycznym. Podczas gdy 
poza konstrwą krakowską i podolską żadne 
inne o tym kierunku politycznym nie pow­
stawały w kraju nowotwory — to za to ka­
tolicko-narodowe rodziły się grupy i cały 
szereg demokratycznych.

Do dawnej demokracji polskiej przybyła 
skoncentrowana, dalej chcąca lepszą być od 
nich : narodowa, mieszczańska ze Strzelnicy
1 drobno-mieszczańska, umiarkowana pp. 
Germana i Battaglji, a teraz > postępowa* — 
nie mówiąc już o demokracji socjalnej. Tu 
zaliczyć także wypada ów wyłoniony ze 
Stronnictwa ludowego, a rzekomo dopasowa­
ny do potrzeb miejskich »Polski Związek 
lndow y«, (o którym niżej) — wreszcie po­
mniejsze grupy, skupiające się około osób 
tylko, jak np. zwolennicy posła Breitera 
i t. d.

Ta nadmierna pod tym względem płod­
ność grantu lwowskiego stawała się dla wielu 
zabójczą, gdyż nowotwory owe polityczne 
długiego żywota nie miały, rozpływając się 
w nicości apatji, lub przeobrażając się w do- 
wy nowotwór...

Horoskopów tych nie stawiamy bynajmniej 
nowemu stronnictwu, ale mimowoli nasuwa­
ją  się one choćby tylko dlatego, że »Polskie 
Stronnictwo Postępowe* zjadło prawie w 
w zupełności »Polski Związek Ludowy*.

Mówią o tern dosadnie nazwiska, podane 
w komunikacie. Zagajał zebranie dr Aleksan­
der Lisiewicz, który był dotychczas preze­
sem »Związku ludowego* — do prezydjum 
wszedł jako sekretarz inż. Śliwiński, refero­
wali pp. dr Janik i dr Schleicher — wszy­
scy wybitni członkowie Klubu reformy w 
w Radzie miejskiej.

Co mówi reszta nazwisk? Przedewszyst- 
kiem wymieniono tam jeszcze trzech człon­
ków Klubu reformy : wiceprezydenta Aschke- 
nazego, red. Laskownickiego i r. Garczyń- 
skiego — co pozwala już na snucie przypu­
szczeń co do kierunku politycznego, gdyż 
działacze ci m ają za sobą pokaźną liczbę 
wieców lwowskich w sprawie reformy wy­
borczej se mowej i w sprawie drożyzny, tu 
dzież tourneS agitacyjne po Galicji za 4- 
przymiotnikowem prawem wyborczem, i ono 
to prawdopodobnie dało im podstawę do 
nawiązania stosunków z temi miastami pro- 
wincjonalnemi, z których powybierano człon­
ków prezydjum: Stanisławów, Przemyśl,
Bizeżany, Drohobycz, Gródek, Żółkiew.

Jest jeszcze jfdno nazwisko lwowskie: 
profesora techniki Pawlewskiego, który z 
Klubu reformy w Radzie miejskiej wystąpił 
i jest zbyt wielkim indywidualistą, by mógł 
długo w jakiejkolwiek organizacji politycznej 
przebywać — człowiek zresztą niezwykłej 
prawości charakteru, szanowany z tego po­
wodu nawet przez przeciwników.

W prezydjum zwraca uwagę nazwisko p. 
Stanisława Wiszniewskiego z Brzeżan, zwo- 
tenni*a ludowców z czasu kandydatury radcy 
Hozera i p. Le Bouton z Gródka, który zno­
wu w ostatniej walce wyb rczej okręgu Gró- 
der-Sambor wybitnie pomagał kandydatowi 
demokracji krakowskiej dr. Doboszyńskiemu.

Paru z działaczy lwowskich nowe go stron­
nictwa utrzymuje dobre stosunki z tutejszą 
socjalną demokracją, do której są nawet 
więcej zbliżeni, niż do frondy PSL., chociaż 
w komunikacie wspominając o dyrektywie, 
danej prezydjum, by działało w prrozum ie­
niu z pokrewrtemi ideowo organizacjami de­
mokraty cznemi, wyszczególniono jako taką 
tylko frondę.

Ten moment wskazuje na jedno : nowe
stronnictwo powstało na gruzach .Związku 
ludowego*, któ y grupując w sobie )udz», 
dalekich aapatry wantami swemi interes jm

wlościaństwa, nie miał iaeji bytu. „Związek" 
wchłonął w siebie główne jądro frondy t. j. 
tę inteligencję lwowską, która zaznaczyła się 
15 głosami przeciw Stapińskiemu na kon­
gresie tarnowskim, Teraz „Polskie Stronnic­
two Postępowe" zapowiada współdziałanie 
z frondą — czyli z małymi wyjątkami z 
sobą samym, bo któż tam jeszcze poza pp. 
Wysłouchem i Dąbskim pozostał? — a może 
i oni wstąpili do „PSP"...,

Z Klubu ludowców.
Wiedeń, 29 listopada 1910.

Wczoraj obradował Klub ludowców w Ra­
dzie państwa, przez kilka godzin o spra­
wach politycznych, pryszczycy i drożyźnie.

Go do upadku Bilińskiego i namiestnika 
Bobrzyńskiego, za wczesne są jeszcze apetyty 
różnych kandydatów wszechpolskich na te 
stanowiska.

Apetyty ich na te stolce nie są normalne, 
a tylko podniecane są sztucznie jak u cho­
rego; sztuczny jednak apetyt nie wróży dłu­
giego żywota.

Paoująca pryszczyca u bydła w Galicji, 
a przedłużana przez weterynarzy, znalazła 
silny oddźwięk i oburzenie u wszystkich po­
słów ludowców.

Wszyscy posłowie skonstatowali, że dra­
końskie zarządzenia weterynarzy nie zgadzają 
się z dachem ustawy, która nie jest znów 
taką aby rzekomo chroniąc rolnika od zara­
zy bydlęcej, z drugiej strony zadawała mu 
cios śmiertelny. Skarżono się ogólnie, i po­
stanowiono udać się do kompetentnych czyn­
ników przeciw tym weterynarzom, którzy po 
wsiach zajętych pryszczycą bawili się w po­
litykę i głosili chłopom po wsiach, że j a ­
k i c h  w y b r a l i ś c i e  p o s ł ó w ,  t a k ą  
m a c i e  u s t a w ę * .

W  sprawie tej plagi pryszczycowej, uchwa­
lono wysłać .deputację do p. namiestnika, 
który bawił Wiedniu, złoźuną z posłów 
W ó j c i k a ,  B o j k i ,  S t a p i ń s k i e g o ,  
K r e m p y  i O l s z e w s k i e g o ,  aby oni 
zdali relacje namiestnikowi co się z biednym 
ludem na wsi dzieje z powodu przewlekania 
tej choroby i zamknięcia targów na bydło, 
a mimo tego sekwestratorzy bujają po wsiach 
za podatkami.

W  sprawie drożyzny po miastach, przeciw­
stawiono opłakane stosunki chłopów na wsi. 
Chłopskie wydatki gospodarcze poszły w gó­
rę o 200 prc., a zboże i ziemniaki jako też

i bydło spadły obecnie w cenach, a mimo 
tego mieszkańcy miast skarżą się na droży­
znę i nic ich nie obchodzi ciężki los chłopa, 
który mięsa nie jada chyba raz do roku na 
Wielkanoc.

Również wczoraj na posiedzeniu Koła pol­
skiego posłowie ludowcy Stapiński, Wójcik, 
Sredniawski i Olszewski, ostro i stanowczo 
zbijali sprowadzanie mięsa z Argentyny, przez 
co jedyny środek dorobku dla chłopa t. j. 
chów bydła zostałby podcięty, a lud wiejski 
zostałby do reszty zrujnowany.

Przykładami cytowali posłowie ludowcy 
ciężkie położenie gospodarzy i drobnych mie­
szkańców wsi, ich nędzne położenie, klęskę 
myszy, powodzie, posuchy a wreszcie na do­
bitek tegoroczną pięknie nazwaną pryszczycę, 
która chłopa rujnuje a weterynarzom daje 
sute dochody w djetach i kosztach podróży. 
Wieśniak upada a weterynarz z biedy chłop­
skiej korzysta.

Nakoniec nowina pozaklubowa: dzisiaj 29 
bm. w kuloarach parlamentu po południu, 
ks. Stojałowski walił pięścią ks. Szpondra. 
Poszło im podobno o »dojną krowę* jakim  
było Towarzystwo św. Rafała, które chłopów 
pędziło do Ameryki, nie dbając o to czy w 
dobre strony aDy tylko Rafaelistom kabza 
się napychała. Stojałowski wywarł zemstę 
pięścią, że go Szponder od żłóbka odsądził*

Foseł-ludomec.

Przegląd polityczny
Z Koła polskiego.

Wczoraj odbyło się posiedzenie Koła pol­
skiego, na którem toczyła się dyskusja nad 
zajęciem stanowiska Koła w sprawie budowy 
kanałów. Po dłuższych debatach uznano po­
siedzenie za jawne. Prezes Koła zdał sprawę 
z dotychczasowej akcji Koła w sprawie prze­
prowadzenia ustawy kanałowej z r. 1901, 
przyczem zaznaczył, że w sierpniu oświadczył 
rząd, iż kanałów budować nie może ale przy­
czyni się kwotą 120miljonów do budowy ka­
nałów, który według obliczeń mają kosztować 
400 miljonów. Komisja parlamentarna Koła 
polskiego zastanawiała się nad tą sprawą 
przedwczoraj i doszła do jednomyślnego 
wniosku, aby obstawać przy żądaniu budowy 
kanału krajowego, a następnie uchwaliła na­
stępującą razolucję:

•Koło polskie rozpatrzyło sytuacyę w 
sprawie kanałów i obstając przy swej po­
przedniej uchwale, udzieliło swemu prezy- 
dyum wskazówek co do taktyki w dalszych

A. CONAN DOYLL 8

Przygoda doktora.
Przez otwarte "drzwi wpadało dosyć świa­

tła, bym mógł rozpoznać kontury rzeczy i 
ludzi. Otóż zobaczyłem, że mały lord Linch- 
mere obu ramionami opasał z tyłu szwagra 
swojego za gardło, trzymając go dzielnie jak 
mały myśliwski bulli errer, który zęby utopił 
w  szyi jelenia. Wysoki, kościsty mężczyzna 
rzucał się, zwijał, chcąc pochwycić napastni­
ka; ale tamten, przyczepiony z tyłu. nie pu­
szczał go, choć przestraszony krzyk jego 
wskazywał, jak nierównym czuł się w tej 
walce. Poskoczyłem na pomoc i we dwóch 
dopiero udało nam się powalić sir Tomasza 
na ziemię — choć zębami chwycił mnie za 
ramię. Przy całej mojej młodości i sile, roz­
paczliwie przyszło mi walczyć, nim zdołał śmy 
przezwyciężyć wściekły jego opór. Nareszcie 
udało nam się skrępować mu ręce sznurem 
od jego własnego szlaf oka.

Trzymałem mu nogi, a lord Linchmere u* 
siłował zapalić lampę — gdy nagle posły­
szeliśmy w korytarzu odgłos wielu kroków; 
to kamerdyner z dwoma lokajami, usłysza­

wszy nasze wołanie, wpadli do pokoju. Przy 
ich pomocy bez trudności jaż obezwładniliśmy 
naszego więźnia; z dzikiem, nieprzytouinem 
spojrzeniem, tocząc pianę z ust, leżał teraz 
na podłodze. Dość b\lo spojrzeć na twarz je­
go, by przekonać się, że to niebezpieczny 
furjat w ataku, krótki zaś, ciężki młot, leżą­
cy przy łóżku, mówił o jego morderczych za­
miarach.

— Nie używajcie gwałtu! — przestrzegł 
lord Linchmere, gdyśmy rzucającego się wciąż 
jeszcze dźwigali na nogi. — Po tem podnie­
ceniu przyjdzie na niego faza osłupienia 
Zd»je mi się nawet, że on już w tem stan 
przechodzi.

W istocie, gwałtowne skurcze ustępował?, 
a głowa szal ńca opadła na piorsi, jak gdyby 
snem ztnorzo a.

Przeorowadzilśmy go prz^z kurytarz i u- 
l )żyli«my na własnem jego łóżku, gdzie cięż­
ko d sząc, legł nieprzytomny.

— Ni cbaj dwóch z was czuwa przy n :m 
— rozk zał lord Linchmere. — A teraz, do- 
Kb'r e Hamiit n, je»eh zechcesz pan przejść 
ze mną do mego pofer ju, dam panu wyj 
śnienie, z k»óivm. z obawy przed skun-lalera, 
może za dł go zwlekał m. Niech będzie, c < 
ma być, nigdy pan nie b dziesz miał powo­

du iałowa**, żeś wziął udział w tem, oc się 
stało tej nocy.

Można ten przypadek w kilku słowach 
wyjaśn ć — ciągnął dalej, gdy pozostaliśmy 
sami. — Mój bierny szw aglr, a najlepszy 
w świecie człowiek, mąż kochający, dobry 
oj óec ; pochodzi jednakże z rodziny, silnie 
chorobą umysłową obciążonej. Nieraz już 
podlegał napadom szału m^rder-zego — a 
to najbol śmejsze, że ma skłonność zwrac-ć 
się wtedy przeciwko tym przedewszystkiem, 
których najbardz ej ko ba. G lem uniknięcia 
tego niebezpieczeństwa wysłano synka do 
szkól; następnie rzucił się na moją siostrę— 
żonę sw oją; uszła z życiem, ale raniona — 
jak to pan pewn e zauwa ył, widząc ją w 
Londynie. Pojmujesz pan, że on sam, gdy 
wr ci w stan m rm -lny, nie wie o tem, co 
czynił w napadzie szału; wvśmiałby się z 
te* o, kluby mu powiedział, że może wyrzą­
dzić krzywdę tym, których kocha. G ęs'o to 
oywa, ja panu wiad mo, rysem cha akte- 
rystyc nym takich właś ?e chor ch, że nie 
p d bna ich przekon ć o tem, że są chorzy.

Leżało mim wię • b rdzo na s rcu, by od­
dać go do zakła iu, zanim krwią splami rę­
ce ; przedstawiało to jedn k nie .izezwycię- 
żone trudności. Samotn kiem je t z pr yz*y-

czajenia i nigdy nie chc»ał widzieć doktora. 
Nadto dla osiągnięcia naszego celu było po­
trzebne, by lekarz nabrał przekonania, że to  
c/łowiek chory umysłowo; a przecież on po- 
sa tvmi rzadkimi atakami szału zdrów jest 
na umyśl*, tak jak pan i ja. Na s częśńe je­
dnak przed k»żdvm atakiem pojawi ją się u  
mego ostn-gawcze znaki, opatrznościowe sy­
gnały nietiezpieca-ńslwa, a gdy sie ukażą, 
czuwamy i m  mu się na baczn ści. Najgłów­
niejszym z nich, to te nerwowe skur ze czo- 
ł i ,  które pan musi łeś zauważyć. Skoro to  
tylko wystąpiło, żona jego pod jakimś po­
zorem wyjechała do n<asta i schro iła się 
w moim dama

Musiałem zatem przedewszystklem prseko- 
nać lekar/a o chorobie umysłowej sir To­
masza. Inaczej nie mógłbym go umieścić tam, 
gdzie Pędzie niecko "li wy.

Pierwsz* trudność legała w I m ,  jakimhy 
9pos *bem sprowadzić lekarza do j go domu? 
Wziąłem pod uwagę jego mamił wanie w  
chrząszczach i syrop tje jego d a  tych, któ- 
którz? z ui-ji ten zapał dzie ą. D atego po­
dałem moje * gl sz. nie i na szcsęście znala­
złem w osobie p ńskiej taniego vłfcśne 
czł wie*a, jak e o m bilo potr eoa. Silnym 
t?n towarz.S'. musiał być koniecznie, gdyż

S. Grudziński i T. Berger
Główny skład Pathefondw

Kraków, ulica Szewska !0«
T®lef<r>rv jSTr. 3 0 5 .

J P a t t i e f o n jedynie czyni zaoość najwybredniej­
szym wymaganiom, wnosi zdrową w  
sołośś do domu. era bet ińeŁ — nie
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staraniach o wykonanie ustawy z r. 1901, 
o ile dotyczy Galicji*.

Przemawiaj następnie p. Kozłowski przed­
stawiając historycznie przebieg spraw y kana­
łowej. Wywody swe sformułował w następu­
jący sposób:

1) Żądanie rozpoczęcia budowy kanału 
na przestrzeni Zator—Samborek.

2) Zabezpieczenie dalszej linji kanału ga­
licyjskiego.

3) Porozumienie się w tym celu z inne- 
mi stronnictwami. Dotyczące rokowania 
mają być prowadzone przez prezydjum.

Po przemowie p. Sikorskiego, który o- 
źwiadczył, że wszelkie roboty muszą być pro­
wadzone równocześnie z galicyjskiemi, zam­
knięto posiedzenie. Dalsze obrady odbędą się 
dziś wieczór.

Z parlamentu.

Z wczorajszego posiedzenia parlamentu 
zanotować należy uchwały powzięte w spra­
wach drożyźnianych a nadto przyjęcie rezo­
lucji p. Moraczewskiego wzywającą rząd, aby 
o obecnym stanie robót kanałowych możli­
wie szybko zdał sprawę i aby przygotowaw­
cze prace tak przyspieszył, żeby rozpoczęcie 
budowy mogło niebawem nastąpić. Z a rezo­
lucją tą  głosowało prócz socjalistów cała 
Koło polskie, wszyscy Czesi, nawet agrarju­
sze czescy, chociaż twierdzili, że na budowie 
kanałów im nie zależy, południowi Słowianie, 
miejscy posłowie chrześc.-społeczni a przede- 
wszystkiem wiedeńscy, wreszcie z posłów 
wolnomyślnych niemieckich glosował za re­
zolucją poseł Demmel z Cieszyna. P r z e c i w  
rezolucji posła Moraczewskiego głosowali 
wiejscy posłowie chrześc -socjalni i posłowie 
tegoż stronnictwa z krajów alpelskich, wszy­
scy Wszechniemcy, Rusini i agrarjusze nie­
mieccy.

Ostatecznie rezolucję uchwalono 257 gło­
sami przeciw 128 głosami.

Wreszcie przystąpiono do sprawy importu 
mięsa argentyńskiego. Przemawiał minister 
Weisskirchner i radca sekcyjny Binder nadto 
posłowie: ks. Auersperg, Lecher i Holy.

Grupowanie się posłów.
Ks. poseł Pastor przystąpił do grupy de­

mokratycznej w Kole polskiem w charakterze 
hospitanta.

Jj Deputacie w parlamencie.
Wczoraj zjawiła się w parlamencie kilka 

deputacji z Galicji. I tak  przybyła deputacja 
oficjantek, w której skład wchodziły z Kra­
kowa pp. Habichtówna i Moeserówna, dalej 
deputacja urzędników państwowych, deputa- 
cja Związku sądowych urzędników kancela­
ryjnych i wreszcie deputacja fabrykantów li­
kierów.

wiedziałem, że szaleństwa dowiedzie tylko 
napad morderczy, a  przewidywałem, że ten 
napad skieruje się przeciwko mnie ; w nor­
malnym bowiem czasie mnie właśnie darzył 
serdecznem przywiązaniem.

Resztę już pan zrozumiesz. Nie wiedziałem, 
że atak przyjdzie w nocy ; przypuszczałam 
jednak, że to być może, gdyż ataki w tych 
wypadkach często) przychodzą w godzinach 
wczesnych porannych. Ja sam jestem czło­
wiekiem o silnej, nerwowej wrażliwości, ale 
nie wiedziałem, jakimby innym sposobem u- 
sunąć to straszne niebezpieczeństwo. Nie po­
trzebuję pytać, nieprawdaż, czy zechcesz pan 
podpisać świadectwo lekarskie dla domu 
zdrowi a ?

— Naturalnie! Tylko, że do tego podpisu 
dwóch lekarzy potrzeba:

— Zapomniałeś pan, że i ja także dyplom 
lekarski posiadam. Tam na stoliczku leży 
świade two gotowe; to też jeżeli zechcesz je 
pan podpisać będziemy mogli wywieźć pa­
cjenta rano.

Tak wyelądały odwiedziny moje u sir 
Tomasza Rossitera, sławnego zbieracza chrzą­
szczy — i to był też pierwszy krok na dra- 
b nie powodzenia; lady Rossiter bowiem i 
lord Linchmere zachowali mi odtąd wierną 
przyjaźń swoją i nigdy mi tego nie zapom­
nieli, że w czasie gdy tego potrzebowali, 
stanąłem im ku pomocy.

Mówią, że sir Tomasz uleczony — ja je­
dnakże myślę, że gdyby mi jeszcze kiedy 
przyszło nocować w Delamere G >urt, wolał­
bym jednak drzwi na kluoz zamknąć.

k o n ie c .

Pfter Stojałowski 
jako litościwy Samarytanin.

Na usilną prośbę jednego z gorliwych nie­
gdyś czytelników „Wieńca i Pszczółki** za­
mieszczamy następujący jego list:

Od szeregu lat byłem do dnia dzisiejszego 
gorliwym sprzymierzeńcem ojca Stojałow- 
skiego, a wszelkie kalumnje, jakie na niego 
rzucano, odpierałem z oburzeniem. Uważa­
łem go za jednego z tych ludzi, co to nigdy 
fałszu nie mówią i nie piszą.

I dobrze mi z tern było, gdyż nigdy niczy­
jej pomocy nie potrzebowałem. Miałem po­
płatne zaięcie w Bielsku tak długo, dopóki 
się nie dowiedziano o moich tendencjach po­
litycznych. Wnet też utraciłem posadę i je­
stem obecnie zmuszony na własną rękę o- 
tworzyć warsztat.

Pierwsze moje kroki w celu zjednania so­
bie klienteli, skierowałem do drukarni ojca 
Stojałowskiego którego prosiłem o oddanie 
mi robót introligatorskich, mianowicie opra­
wę kalendarza.

Kazano mi przyjść po robotę za tydzień. 
Po tygodniu przyszedłem a zamiast roboty 
otrzymałem odpowiedź, że w nieobecności 
ojca Stojałowskiego oddał jeden z jego po­
wierników roboty innemu.

Było to jednak kłamstwem, bo jak mnie 
w drukarni poinformowano, roboty nie były 
nikomu oddane. I byłbym może o tern za­
pomniał, gdyby nie przypadek, który odkrył 
mi całą tajemnicę.

Oto spotykam na ulicy idącego z drukarni 
żydka hakatystę introligatora, który od tego 
» wielkiego antysemitnika* dostał tę samą ro­
botę za sztukę po 6 hal., kiedy ja  chciałem 
zrobić po 3 hal. za sztukę.

Teraz dopiero poznałem obłudę ks. Stoja­
łowskiego, poznałem jego taktykę polityczną, 
idącą ręka w rękę z polityką tut. wszech­
polskich hecowiczów, którzy roboty oddają 
wyłącznie Niemcom hakatystom i żydom, 
ale nie polskim, lecz żydom niemieckim, 
gorszym niż Niemcy hakatyści. Jak  się roz­
chodziło o składkę niegdyś na lampę jero­
zolimską, to wyciągnął nieraz do mnie łapę, 
a robotę to oddał żydowi, zamiast katoliko­
wi — jako litościwy Samarytanin.

Pisząc ten list, proszę bardzo o ogłosze­
nie go w »Gazecie Bialskiej*, by wszyscy ci 
rzemieślnicy, którzy jeszcze są tak głupimi 
jak ja  dotychczas byłem, przejrzeli i kłam­
stwa pisane w »Wieńcu i Pszczółce* nie 
wierzyli. J- Ę —

Tyle ów robotnik.
Znaszej zaś strony nadmienić mnsimy, że 

bojkotowanie tutejszych rękodzielników przez 
tutejszą inteligencję jest notoryczne. W  tej 
sprawie zamieści się obszerniejszą korespon­
dencję i nieomieszka się dotyczących wymie­
nić po imieniu i nazwisku.

Z teatru ludowego.
„W rocznicę listopadową"

wystąpi! Teatr ludowy z programem składa­
nym, w którym główne zainteresowanie zda­
wało się spoczywać na pierwszy raz w Kra­
kowie wystawionym obrazie dramatycznym 
Adama Stodora (pseudonim literacki p. Ge- 
haka, profesora szkoły realnej w Stanisła 
wowie) pt. „Joanna Grudzńskaa. Wbrew je­
dnak oczekiwaniom premiera wczorajsza ze­
szła na ostatni plan — zwłaszcza skutkiem 
zestawienia z nieśmiertelną „DzindÓW" czę 
ścią trzecią1*, która, wystawiona bez zwyczaj­
nych o krojeń do samuj tylko jednej sceny 
więziennej, ale prócz niej prologiem i widze­
niem księdza Piotra, wywarła głębokie wra­
żenie.

Nie można tego powiedzieć o rzeczy p. 
Stodora, która po „Nocy listopadowej* Wy­
spiańskiego m>że być tylko jej mniej lub 
więcej ndatnem naśladownictwem. Jest też 
niem prawie co do joty, dwa tylko własne 
mając mome t a : epizod rozmowy Joannv
z generałem Gendre, potrzebny do uzup I- 
nienia charakterystyki Konstantego — i wska­
zanie przez Joannę braciom-rodakom, ściga­
jącym jej męża, tajnego kury tarza, gdy zbli­
ża się odsiecz moskiewska. Ten ostami szcze­
gół miał być znowu rysem dodatnim w 
postaci Joanny, który widocznie zrehabilito­
wać postanowił autor w oczach wid a, da­
jąc także o tern samem zbudzonem w niej 
uczuciu patrjotyeznem efektowne zakończenie.

Wykonanie było dobre. P. Grabowska jako 
Joannabyła pełna wdiiękn i tkliwości kobiecej —

p. Jerzy Ryęier w bladej zresztą roli Konstan­
tego nie uwydatnił dzikości jego charakteru— 
doskonały akcent rosyjski rubachy w gene­
ralskim mundurze miał p. Tatrę ński.

W „Dziadach* najlepiej wypadła rola ks. 
Piotra w wprost artystycznej *kreacji| dyr. Ry- 
giera — także bardzo trafnie w geście, wy­
razie twarzy i modulacji głosu zagrał p. Czar­
nowski złego ducha. P. Jerzy Ryg-er forso­
wał zbytnio swój głos i w recytacjach takich 
był za monotonny. Płynnie i z należytem 
uwydatnieniem momentów silniejszych pły­
nęło opowiadanie Sobolewskiego z ustŁ. p. 
Nowakowskipgo.

Pauzę między obiema sztukami wypełnił 
najpierw reklamograf z bucikami Kapery, 
filderską kapustą itp. anonsami, które można 
sobie było darować bodaj w rocznicę naro­
dową, a kupcy z pewnością z tegoby kwestji 
nie robili — dalej gorące, choć może zanadto 
popularne wobec pustych ławek, przemówie­
nie prof. M i c h a ł a  M a g i e r y  i bardzo 
dobrze zestawiona serja obrazów świetlnych 
z doby roku 1880-31, dająca portrety wo 
dzów, obrazki wojsk polskich i sceny z wa­
żniejszych bitew. wlw.

K R O N I K A .
Kraków 30 listopada.

Z teatru miejskiego. W komedji Krzywo- 
szewskiego „Rusałka*, którą teatr miejski wy 
stawia w nadchodzącą sob)tę, rolę tytułową ob­
jęła pani Barwińska. Inne ważniejsze rolę grają 
pp.: Wolska, Górska, Jarszewska, Janiczówna, 
Zarzycka, Krysińska, Nowakowska, Jednowski, 
Sosnowski Mielnicki, Szczurkiewicz, Kosiński, 
Leszczyński, M. Węgrzyn, Siemaszko, Stanisław­
ski, Szymborski, Stępowski, Brand, Wojnarow­
ski, Jarniński, Miarczyński, BojnarowBki, Pu­
chalski, Marczewski, Weyrhert.

Teatr ludowy. W  sobotę na benefis Jerzego 
Rygiera komedja A. Walewskiego „Bakcyle 
miłości*.

Teatr i chór ludowy na Dębnikach. Duia 4 
grndnia br. o godz. 5 po poi. odbędzie w D ę­
bnikach, przy nl. Nadwiślańskiej organizacyjne 
zgromadzenie w celn zawiązania „Teatru i chó 
r t  Indowego*, na które interesujących się tą 
sprawą, zaprasza delegat Zarżą in głównego 
„Związku teatrów i chórów włościańskich we 
Lwowie.

Swię y Mikołaj w Resursie urzędniczej za­
powiada się świetnie. W ielkie zainteresowanie 
wywołuje balet pierotów w kolorowem świetle 
reflektorów, jakoteż jednoaktówka „Łakomca*, 
grana doskonale przez ośmioletnich artystów. 
Święty Mikołaj, który ukaże się w  otoczeniu a- 
niołków, chochlików i djabełków, rozda w szyst­
kim grzecznym dzieciom podarunki, dla mniej 
grzecznych będą miały djabełki podobno i za­
pas rózg. Lista zgłoszeń otwarta w godzinach 
wieczornych w sekretariacie Resursy tylko do 
soboty.

Z Tow. Przyjaciół sztuk plę nyoh. W  P a­
łacu sztuki odbyło się posiedzenie komitetu w y­
konawczego W ystawy współczesnej polskiej sztu­
ki kościelnej w roku 1911. Po odczytaniu pism 
ks. arcybiskupa J . Teodorowicza i ks. prałata 
Górzyńskiego z Włocławka, wyrażających uzna­
nie dla projektowanej wystawy i po zawiado­
mieniu przez sekretarza, £e podanie do krakow­
skiej Rady m. o plac pod rozszerzenie gmachn 
zostało już wniesione, zastanawiano się nad pro­
gramem W ystawy. Wśród ożywionej dyskusji 
pp. Ks. Kowalski, dr Kunzek, Lepszy, O irzy- 
wolski, inż. Till i Ż leński podnosili coraz gro­
źniejszą konkurencję obcych produktów artysty­
czno-przemysłowych na terenie krajowym i na­
prowadzili przykłady, jak obce firmy i żywioły 
posługują się niegodziwą formą walki, by zdo­
być dla siebie nasze pole zbytu. Jedaomyślnie 
też godzono się na zasadę, że W ystawa powin­
na mieć głównie wartość artystyczną, że zatem 
starać się należy nie tak dalece o liczbę przed­
miotów, jak o ich jakość. Dalej komitet ozna­
czył termin otwarcia W ystawy na 1 grndnia 
przyszłego roku. Na wniosek sekretarza komi­
tet uchwalił potrzebę nagród w firm ie medalu, 
skomponowanego przez polskiego rzeźbiarza, 
nadto na propozycję inżyniera St. Żeleńskiego 
wydawać dyplomy honorowe. Dyrektor Muzenm 
techuiczno-przemysł. inż. T ill mówił o ważności 
stosunku przyszłej W ystawy do rękodzieł i o- 
świadczyt gotowość imieniem Muzenm starać się 
o ogłoszenie koaknrsu na dwa sprzęty kościel­
ne. Na interpelację p. Warchałowskiego co do 
potrzeby nrządzenia kaplicy na W ystawie, w y­
jaśnił sekretarz p. Lepszy, że myśl urządzenia 
kaplicy od samego początku była poruszana przez 
inicjatorów W ystawy, jednak z powodu nieuni­
knionych kosztów jej urządzenia, czekamy do­
tąd na losy petycji do Sejmu, złożonej na ręce 
prezydenta miasta dra Lea.

Tow. prawnicze 1 ekonomiczne. W piątek 
dn. 3 grudnia br. o godz. 6 wieczorem wygłosi 
sędzia dr. Jan Bossowski w auli Collegium no- 
T«m odczyt na temat: „O korzyściach wprowa­
dzenia w Galicji postępowania wezwawczego**.

Druga bezpłatna pogadank pedag. Stara­
niem Sekcji odczytowej krakowskiego „Ogniska 
nauczycielskiego “ odbędzie się w niedzielę dnia 
4 grudnia o godzinie 4 po południu w auli I 
szkoły realnej przy ulicy Studenckiej 13, II  p. 
pogadanka pedagogiczna. Pogadankę zagai p. T . 
Orszulski na temat „Charakter a szkoła**, po- 
czem nastąpi dyskusja. Wstęp bezpłatny.

Walne Zgromadzenie Towarzystwa muzy­
cznego odbędzie się w niedzielę 4 grudnia br.
0 godzinie 5 po południu w lokalu Tow. (Plac  
Szczepański 1. 1, II piętro) z następującym po­
rządkiem dziennym : 1) Odczytanie protokółu z 
poprzedniego Zgromadzenia. 2) Sprawozdanie 
z czynności zarządu i stanu Towarzystwa i Kon­
serwatorium. 3) Sprawozdanie komisji kontrolu­
jącej. 4) Wybór prezesa, wiceprezesa, skarbnika
1 dwóch członków wydziału. 5) Wybór komisji 
kontrolującej. 6) Interpelacje.

>W:dno ręjów*, dwutygodnika lwowskiego, 
ukazał się zeszyt XVIII i zawiera treść: Jerzy  
Kurnatowski: Kooperatywa, jej istota i odmia­
ny. Jan K aczyń ski. Drzewo. Dr. M. Borowski: 
Filozofja Awenarjnsza Włodzimierz Jampolski:
0  Żeromskim. E. Sieklucki: Nowa modlitwa.
R. Zrębowicz: Po Festiwalu Szopenowskim.
Przegląd społeczny: Po Sejmie. Teatr przez J. 
Kadera. Przegląd muzyczny.

Wyciecz<ą sankami do Morskiego Oka
1 Doli y K oście! SKisj urządza w dniach 29, 
30 i 31 grudnia lekcja wycieczkowa krakow­
skiego „Ogniska nauczycielskiego*. Uczestnicy  
wyjadą z Krakowa dnia 29 lub 30 grudnia do 
Doliny Kościeliskiej raną, ja wrócą dnia 30, e- 
wentnnlnie 31 grudnia wieczorem. Koszta wy­
cieczki do Morskiego Oka, obejmujące cala 
utrzymanie, nocleg, bilet kolejowy i jazdę san­
kami, wynoszą 21 kor. od osoby; do Doliny 
Kościeliskiej 22 kor. Koszta obu wycieczek 34  
kor. Koszta bez koleji wynoszą o 12 koroa 
mniej. Zgłoszenia w formie nadesłania całego u- 
działu przyjmuje się najpóźniej do 20  grndnia 
br. W  wycieczce mogą wziąć udział tak panie, 
jak i panowie z poza sfer nauczycielskich. Listy  
i przekazy przyjmuje p. J. Szkodziński w Kra­
kowie, plac Matejki 1. 11, ustnych wyjaśaień 
udziela sekcja w biurze „Ogniska*, plac Szcze­
pański 1. 3, I p. między 4 a 6 godz. wieczo­
rem, z wyjątkiem świąt.

Rozprawy Sąd we. W e czwartek dnia I go 
grudnia przed tutejszym zwykłym trybunałem 
odbędzie się rozprawa przeciw Mieczysławowi 
Wojtaszkiewiczowi i Wacławowi Rodziewiczowi
0 zbrodnię gwałtu publicznego przez niebezpie­
czne pogróżki, to jest przez wydanie wyroku 
śmierci na Jana Kopczyńskiego, którego uwa­
żali za szpiega, oraz o występek należenia do 
tajnych stowarzyszeń. Sprawa ta łączy się po­
niekąd ze sprawą Trndnowskiego, gdyż obaj 
obwinieni byli z początku podejrzani o moralny 
współudział w zamordowaniu .Stan. Rybaka; 
późoiej wytoczono im osobne oskarżenie.

Tego samego dnia odbędzie się rozprawa pra­
sowa przeciw odpowiedzialnemu redaktorowi 
„Gazety Powszechnej"* p. Stanisławowi Niemco­
wi o to, że w „Gazecie Powszechnej** pojawił 
się —  skonfiskowany zresztą —  artykuł, w to­
ku śledztwa wstępnego, który wedle prokurato- 
rji miał wywoływać nastrój przychylay dla Tru- 
daowskiego a nieprzychylny dla Rybaka.

Ogłoszenie dostawy. Kierownictwo budowy 
legulacji W isły w Krakowie ogłasza rozprawę 
ofertową na dostawę matcrjalów faszynowych do 
budowli wodnych regulacyjnych na rzece Sole 
pod Hecznarowicami Oferty wnieść należy do 
dnia 15 grndoia br. Bliższych informacji udziela 
Izba handlowa.

Z ^i dzenie fabryki zapałek w Sidzinie. 
A k. Koło „Straży Polskiej„ organizuje wycieczkę 
w celu zwiedzenia fabryki zapałek w Sidznie. 
Wycieczka zależna od ilości zgłoszonych ucze­
stników odbyłaby się w pierwszych dniach gru- 
daia Czytelni«y miosięczaika „Straż Polska** 
tem chętniej zapewne wezmą udział w wycie­
czce, że będą mieli sposobność poznać na miej­
scu prawdziwość obszernego sprawozdania i wy­
czki delegatów Akad. Koła „Straży Polskiej*, 
zamieszczonego we wrześniowym numerze. Ale 
powiaDa nami kierować nie tylko ciekawość, lecz
1 obywatelski obowiązek zapoznania się z pro­
dukcją w łasią  tej dziedziny przemysłu, z której 
zapotrzebowania własne pokrywamy w więkssej 
części wyrobem obcym, jedynie w interesie wiel­
kich hurtowników.

Wycieczka odbędzie się koleją do Skawiny, 
stamtąd furmaakami do Sidziny. Zgłoszenia 
przyjmuje się w lokalu „3iraży Polskiej“ (ul. 
Fiorjańska 1. 1, I p.) codziennie od 5 — 6 wie­
czorem, gdzie również udziela się żądanych, 
bliższych informacji. Zgłoszenia najpóźniej de 
dnia 3 grudnia.

■  £§ 'i fP *  a  pasta do obuwia
lĄi. f i  pasta de metali

 knotki do lampek oliwnych

są zawsze najlepszymi Kupując te wyroby uważać, aby nie dosUc za te 
1 * same pieniądze w podobnych puoełkach innych li-

P  w U S A  T m i  chych naśladownictw. a tylko t  napisem

w yrobam i StaufaUw* 3Cof w JCtakotrit*

Wody mineralne APTEKA K. WISZNIEWSKIEGO
w  Krakowie ulica Floryańska.
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F drożenie kawy. W skutek niecnych finan­
sowych operacji kapitalistów wzrasta z dnia na 
dzień drożyzna, a z nią razem warunki bytu 
stają się coraz cięższe. Do powszechnej droży­
zny dołącza się obecnie podrożenie kawy, w y­
wołane przez trusty brazylijskich maklerów ka­
wy, którzy zakupili olbrzymią ilość tejże i dy­
ktują obecnie jej ceny całemu światu. Najdotkli­
wiej da się odczuć uboższym warstwom ludno­
ści podrożenie najtańszego gatunku kawy „San- 
tosu, której 1 kilogr. kosztował dotychczas w 
handlach korzennych w Krakowie 3 kor. 20  h., 
obecnie zaś od 1 grudnia cena tego gatunku po­
dniesie się do 3 kor. 52 hal. za 1 kilogr., czyli 
kawa ta zdrożej o 32 bal. W e Wiednia jest je ­
szcze gorzej, bo cenę tego gatnnku podniesiono
0 40 hal. na i kilogr.

Stosownie do podwyższenia ceny tego gatun­
ku poszły też w górę ceny innych, droższych 
gatunków kawy, jak O b a , O starica, Guatema 
la itd. Poważniejsze jednak firmy krakowskie, 
które są w posiadaniu znaczniejszych zapasów 
tej kawy, kupionych jeszcze po dawnych, n iż­
szych cenach — uchwaliły na razie nie pod­
wyższać ich cen, lecz zatrzymać je prawdopo­
dobnie do marca, gdyż do tego czasu nagroma­
dzone zapasy może wystarczą. Ewentnalnego po­
tanienia kawy można się spodziewać dopiero w 
kwietnia, gdyż wtedy odbywa się jej zbiór —  
chociaż i na to liczyć nie można, bo obecne 
podrożenie nie spowodował tegoroczny nieuro­
dzaj. leez spekulacje maklerów.

Ofiara sportu. Wczoraj wieczór przywieziono 
z Zakopanego 30  letniego iażyniera St. N iedziel­
skiego, który podczas jazdy na „ski“ doznał 
złamaniu, prawego przedndzia. Z dworca prze­
w ieź’ono go karetką Pogotowia do domn.

Krsdzeż biżute ji. Sąd krajowy w Insbruku 
zawiadomił tutejszą policję, iż dnia 3 bm. pe­
wnej damie jadącej pociągiem do Franeensfeste, 
skradziono 12 rzędową kolję z pereł i diamen­
tów, oraz inne kosztowności ogólnej wartości 
przeszło 30 tys. koron. Sprawcami mają być ja­
cyś dwaj młodzi i wytworni mężczyźni, którzy 
jechali w towarzystwie owej damy.

Pogoń za złoizejem . Żandarmerja w Roha­
tynie zawiadomiła władze, że czeladnik piekar­
ski Hngo Kessler skradł swemn chlebodawcy 
1000 kor. i umkoął w świat szeroki. W drożo­
no na nim dochodzenia.

Ujęcie włamywaczy. W  ostatnich czasach 
popełniono kilka kradzieży i włamań, z których 
najważniejsze były do knajpy przy ul.Starowiślnej 
1. 16 i przy placu Dominikańskim 1. 4. W  obn 
wypadkach nkradziono znaczniejszą ilość trun­
ków i wiele tytoaiu i cygar. Wczoraj wyśledzi­
ła policja i aresztowała sprawców w osobach 
Jana Serafina, liczącego 20 lat i Józefy Jędra- 
sińskiej, jago kochanki. Za wspólnikiem Wł. Ję- 
drasińskim wdrożyła policja dochodzenie.

Pinsze i aksamity odświeża chemiczna pralnia
1 farbiarnia „TEJCZA.“ w Krakowie.

My radzimy W im  nie zaniedbywać cierpień 
reumatycznych i podagrycznych, kłócia w boku, 
bólu członków, krzyży i postrzała. Próbny tu 
zin fluidu Fellera z marką „Eisafluid“ kosztuje 
tylko 5 kpron franko. Skuteczne składniki ko­
rzenia rabarbarowego, ułatwiające wymianę ma- 
terji, przeto polepszające krew, zawierają uśmie 
rzające boleści, wzbudzające apetyt i łagodzące 
kurcze, przeczyszczające pigułki rabarbarowe 
Fellera z marką „Elsapilen", 6 pudełek 4 kor. 
Dostarcza E V. Feller w Stubiey, Elsaplatz 
Nr. 260, Kroacja.

R ep ertu ar te a tr ó w  k n k m l M b  _
(<%i 31 bu. l i  5 listo paia>.

m iejski ludowy

Środa i W esele i Zaloty huzarów
Czwartek I Zawisza Czarny ; Wenus w K rak.
Piątek Smieić Iwana j Zmartwych c. z.
Sobota | Ruiałsa (ao vość) Świat bezm ężcz.
£  | po poi. Komedja o człow.

wiecz. : Rusałka [
PopredŁ |, Złoty wiek rycer. |,

B. GABBJELSKA — Kraków — kupuje, sorze- 
daje i najmuje fortepjany, pianina, harmonje 
i pjaitjola krajowe i zagraniczne, nowe i 
Drzegrane za gotówkę i na spłaty — bev 

zaliczki.

Z  T a r n o w a .
Birdy żołnierskie w Tarnowie. Prawie eo 

tydzień zmuszeni jesteśmy w poniedziałek tj. po 
dniu niedzielnym donosić i uskarżać się z tego 
miejsca na ciągłe, nieustanne i eo tydzień wię­

ksze przyjmujące rozmiary orgje żołnierzy. Jak 
onegdaj donosiliśmy pobili szablami ci waleczni 
synowie Marsa w ubiegłą niedzielę w tak silny 
sposób policjanta, który się ujął za „cywilamiu 
że biedak został odstawiony do szpitala. Te a* 
wantury, których świadkiem naocznym byliśmy 
wczoraj wieczór o godz. 10, przechodzą jnż 
wszelkie możliwe granice i jest to już teraz 
nietylko bardzo pożądaną i konieczną potrzebą,0 
ale świętym obowiązkiem miarodajnych czynni­
ków, Rady miejskiej itd. wstawić się do ko> 
mendy wojskowej, aby natychmiast położyła kres 
tym awanturom.

Wczoraj wieczór biegło za jedną słnżącą uli­
cą Wałową pięciu pijanych, rozjuszonych, roz- 
pasanych indywiduów —  żołnierzy-ułanów z wy* 
ciągniętemi szablami i wywijali nimi tak, że na 
ulicy powstała ogromna panika. Bramy domów 
były juź zamknięte i panii znajdnjące się na u- 
licy nie miały gdzie uciekać. Strach i przeraże­
ni* wobec tego wścód publiczności przechodzą­
cej ogromne. Za żołnierzami biegli policjauci i 
publiczność, lecz nikt nie zdołał zrazu pochwy­
cić i poskromić te rozpasane zwierzęta. Po dłuż­
szych wyścigach udało się przytrzymać trzech 
ułanów, a dwóch zbioglo bezkarnie. Nawiasowo 
dodajemy, że jednego ułana chwycił i rozbroił 
akademik p. R. Następnie dowiadujemy się zno­
wu o takich scenach. Dwóch pijanych żołnierzy 
także ułanów przedostało się przez niski parkan 
szkoły przy ni. Brodzińskiego i wkradli się tam­
tędy podstępnie do domu znajdującego się przy 
nl. Mickiewicza i starali się wejść tam do swych 
kochanek, słażących w tym domu, dobijając się 
do kuchni z taką siłą i hukiem, że zbudzili 
wszystkich lokatorów.

Bardzo pożądanem jest zatem aby komenda 
wydała rozkaz by żołnierze wszyscy bez wyją­
tku szczególnie w niedzielę byli o 9 w kasami, 
a tych awanturników surowo ukarała!

Z tarnowskiego sądu przys ęgłych. Wczoraj 
odbyła się przed ^trybunałem sędziów przysię­
głych pod przewodnictwem radcy Madejskiego 
rozprawa przeciw znanemu, nałogowemu i nader 
niebezpiecznemu włamywaczowi powiatu tarnow­
skiego Augustowi Mierzwiejowskiemu.

Na ławie oskarżonych zasiadł także Jankiel 
Feldman, były tragarz, obecnie handlarz i eks 
porter kradzionych ruchomości wszelkiego rodza­
ju Mierzwiejowski oskarżony był o zbrodnię ca­
łego szeregn kradzieży popełnionych z włama­
niem; a więc przede wszy stkiem o współ winę przy 
włamanie i kradzieży dokonaną u Straussa w 
Kobierzynie na kwotę około 1800 kor. —  i o 
włamanie i kradzież n propinatora Rossnera w 
Zborowic&ch na kwotę około 2300  kor. Trzy te 
zbrodnie objęte były trzema pytaniami postawio- 
nemi sędziom przysięgłym. Feldman oskarżony 
był o uczestnictwo w tych zbrodniach przez 
przechowywanie i sprzedaż kradzionych rzeczy. 
TJ Feldmana wykryła policja swego czasu cały 
magazyn tych rzeczy złotych, srebrnych, futra 
bieliznę itd.

Ponieważ zbrodniarze się przyznali i rozpra­
wa wykazała ponad wszelką wątpliwość winę 
oskarżonych, sędziowie przysięgli zatwierdzili 
jednomyśluie pytania im postawione. Trybunał 
skazał więc na podstawie werdyktu sędziów 
przysięgłych Mierzwiejowskiego na karę ciężkie­
go więzienia przez lat 8, obostrzonego postem 
co dwa miesiące. Feldman, który jest rodem z 
Królestwa, skazany został na karę zwykłego 
więzienia przez lat 3 i wydalenie z całej Mo 
naichji. Mierzwiejowskiego bronił sekr. Kowal­
ski, Feldmana zaś adw. dr Bober. Rozprawie, 
która trwałą przez cały dzień przesłuchiwała się  
bardzo wielka ilość publiczności.

Z  k ra ju *
0 yginalny wykład inż. Libr ńskiego. W  B ia­

łej odbyła się prelekcja o lotnictwie przy udzia­
le nader licznie zgromadzonych mieszczan i ro­
botników polskich Na życzenie komitetu urzą 
dzającego wygłosił inż. Libański wykład równo­
cześnie po polskn i po niemiecku na przemian, 
objaśniając swój wykład obrazami świetlnymi. 
Była to pierwsza próba wykładu dwujęzycznego, 
trwającego dwie i pół godziny celem zbliżenia 
ludności polskiej i niemieckiej na gruncie bez 
partyjnem —  kultury i oświaty.

czór. Tymczasem już przed godz. 5 zaczętą 
do sali Kopernika napływać młodzież postę­
powa, która postanowiła odbyć tam wiec w 
sprawie stanowiska, jakie w ostatniej odezwie 
zajął senat akademicki wobec modzieży.

Wkrótce sala Kopernika była szczelnie za­
pełniona, prócz tego mnóstwo słuchaczy sia­
ło na korytarzu i na schodach. O godz. 5 
. rozpoczęły się obrady wiecu, w czasie któ- 
[ rych zabierało głos kilku mówców, występu­
j ą c  ostro przeciw senatowi.
| Kiedy o godz. 6 zwolennicy wykładów ks. 

Zimmermanna i jego gwardja przyboczua, 
składająca się z sodalisów marjańskich — 
zjawili się na korytarzu, nie mogli już do 
sali z powodu braku miejsca. Młodzież po­
stępowa zaś wiecowała dalej. Wówczas zja­
wił się w sali Kopernika rektor Witkowski 
w otoczeniu wszystkich czterech dziekanów, 
a kiedy się młodzież wiecująca uciszyła, wy­
głosił do niej mowę, w której wyjaśnił sta­
nowisko senatu wobec młodzieży, iż ten n- 
czyni wszystko, żeby sprawę wycofać z pro­
kuratorii, jeżeli winni zgłoszą się sami w ta­
kiej liczbie, iżby zadośćuczynienie obrażone­
mu poczuciu prawa stało się możliwem. 
Zwrócił też uwagę, że dalsze powtarzanie za­
burzeń uczyniłoby ten krok senatu raz na 
zawsze niemożliwym i wezwał do opuszcze­
nia sali, w której obecnie się ma odbyć wy­
kład.

Po przemówi eniu rektora młodzież wiecu­
jąca pozostała nadal w sali, przeciw czemu 
zaczęli hałaśliwie protestować stojący na ko­
rytarzu sodalisi. Po kilku minutach wszedł 
rektor po raz drugi do sali i kategorycznie 
wezwał zebranych do opuszczenia sali w prze­
ciąga 5 minut.

Wtedy tylko nieznaczna część młodzieży 
wyszła ze sali, pozostali zaś podzielili się na 
dwie części, z których jedna była za opu­
szczeniem sali, druga za zerwaniem wykładu, 
a jeden ze słuchaczy zajął miejsce za kate­
drą i zaczął wykład >o życiu i działalności 
ks. Zimmermanna*. Musiał go jednak prze­
rwać, gdyż po chwili wszedł ks. Zimmermann, 
otoczony przyboczną strażą i rozpoczął wy­
kład.

W tej chwili odezwały się na sali głośne 
okrzyki, tupania, gwizdy i śpiewy, które 
wzmagały się |coraz bardziej, gdyż i ks. 
Zimmermann podniósł głos, chcąc przekrzy­
czeć hałasujących.

Wrzawę słychać było w całym gmachu; 
profesorowie chodzili bezradai i zdenerwo­
wani po korytarzu, lub czekali w przyle­
głych salach. Z powodu hałasów wykład ks 
Ziimmermana słyszeli tylko otaczający go 
zwolennicy. Kiedy jednak na całej sali za­
częto śpiewać „Jeszcze Polska*, wówczas ks. 
Zimmerman musiał przerwać wykład i opu­
ścił salę, oklaskiwany i odprowadzony zno­
wu przez swoją gwardję.

Młodzież wiecująca zajmowała jeszcze 
jakiś czas salę, w której wygłoszono znowu 
kilka mów, poczem zebrani opuścili mury 
Uniwersytetu.

Demonstracja wywołała wielką konsternację 
w gronie profesorów, którzy zaraz po wiecu 
zebrali się na naradę, trwającą do godz. 10 
w nocy. Uchwalono w sprawie zaść wczo­
rajszych poowadzić śledztwo na własną rękę 
i wybrano w tym celu komisję śledczą.

Dziś wieczór ma się odbyć wiec ogólno- 
aka-iemicki w sprawie ostatnich zajść na Uni­
wersytecie.

Rozszerzajcie Bazetę Powszechną!

Zerwanie wykładu 
ks. Zimmermanna.

Wczoraj raz trzeci zademonstrowała mło­
dzież postępowa na Uniwersytecie Jagielloń­
skim przeciwko wykładom ks. Zimmermanna. 
Wykład zapowiedziany był na godz. 6 wie­

Klinicyści wiedeńscy o „606“.
Na ostatniem posiedzeniu Towarzystwa 

Lekarskiego we Wiedniu wygłosił słynny 
profesor uniwersytetu, i kierownik kliniki cho­
rób skórnych w wiedeńskim szpitalu powsze­
chnym, dr Ernest Finger, referat o prepara­
cie prof. dr Ehrlicha.

Zdaniem dra Fingera, definitywne zawy­
rokowanie o wartości leczniczej środka 
»606«, którego używa się przeciw chorobie
0 przebiegu chronicznym, a często bardzo 
powolnym, możliwe będzie po dłuższym do­
piero czasie. Uczony wiedeński badał działa­
nie preparatu Ehrlicha przez pięć miesięcy,
1 ze względu na tę krótkość czasu obserwa­
cji, przypisuje swemu zdaniu wartość jedy­
nie przemijającą.

W każdym razie przyznać trzeba środko­
wi *606* wielkie znaczenie. Stosowano go 
pod dozorem prof. Fingera w 171 wypad­
kach, i nie ulega wątpliwości, że skutki by­
ły wysoce symptomatyczne, odnośnie bowiem 
objawy chorobowe znikały szybciej, niż pod 
działaniem rtęci. O zupełnem jednak wyle­
czeniu dźiś jeszcze wcale mówić nie mo­
żna.

Preparat *606* działa zapobiegawczo prze­
ciwko specificznej wysypce skórnej, jeśli zo­
stanie wczas zastosowany. Jako zjawiska po­
boczne zaobserwowano gorączkę, oiaz zapal­
ne nabrzmienie i zaczerwienienie w miejscu 
wstrzyknięcia. W czterech wypadkach zau­
ważono zaatakowanie nerwów wzrokowych 
i muskułów ocznych. W trzech wypadkach 
wystąpiły po injekcji cierpienia aparatu słu­
chowego.

Preparatu należy tam używać, gdzie ze 
względu na niebezpieczeństwo zwłoki, szyb­
kie działanie jest pożądane. Na sam proces 
chorobowy nie można, jak dotąd, przypisy­
wać preparatowi »606« wpływu większego, 
niż metodom dotychczas stosowanym. Nie­
szkodliwość preparatu nie jest dotąd stano­
wczo wykazana; należy się obawiać, że mo­
że on wywierać niepożądane działanie ubo­
czne na system nerwowy. Dlatego też nie 
można jeszcze obecnie polecić środka »606« 
do powszechnego użycia w praktyce prywa­
tnej.

Również o preparacie Ehrlicha mówił 
prof. Uniwersytetu dr Gustaw Riehl, kiero­
wnik drugiej kliniki chorób skórnych. Wy­
kład jego był przeznaczony dla lekarzy od­
dających się praktyce.

>Pomimo tego, że użyto już 40.000 dóz 
środka »606* — mówił dr Riehl — i war­
tość lecznicza tego środka została ustalona, 
pomimo tego nowa metoda leczenia przy­
miotu wymaga jeszcze w wielu punktach 
wyświetlenia. W ogólności można uznać wy­
niki, otrzymane przy pomocy środka »606« 
za bardzo zadawala ące. W wielu wypad­
kach dały injekcje wynik zdumiewający, 
gdyż w przeciągu dwunastu godzin zjawiska 
chorobowe uległy takim zmianom, jakie wy­
wołuje dopiero często kilkutygodniowe in* 
tenzywne leczenie rtęci. Można też przytem 
zauważyć nietylko działanie środka *606* 
na bakcyl, wywołujący chorobę, ale i spe 
cyficzny wpływ na schorzałe tkanki*.

Prof. Riehl mówił następnie o sposobie, 
w jaki stosować należy ten nowy środek le­
czniczy, przyczem dr Krenn demonstrował 
odpowiedni zabieg na chorych. Riehl nie za­
leca wstrzykiwań śródżylnych. Wykluczone 
jest stosowanie preparatu Ehrlicha, u cho­
rych na serce, dalej przy schorzeniach sy­
stemu naczyniowego, oraz przy ciężkich cho­
robach nerwowych.

Stwierdzić należy, że choć w pewnych 
wypadkach i pod pewnymi względami lecze­
nie środkiem »606« przewyższa leczenie rtę ­
cią, zdarzają się jednak wypadki, gdzie wy­
starcza racjonalna kuracja rtęciowa. Polecają 
także stosowanie obu tych środków naprze- 
miau. Arszenik w woluo powiększonych do­
zach oddawna już ceniono jako znakomity 
środek leczniczy. Ze względu na trujące je­
go działanie, przyzwyczajano chorych do 
większych doz arszeniku powoli. Prof. Riehl 
sądzi, że tę metodę przyzwyczajenia należy 
stosować i przy użyciu środka *606*.

Telegramy.
(Telefonem od naszych k o i-w o  ui ntów).

Rusini u bar. Blenertha.
W edeń 30 listopada (tel. wł.) Wczoraj u- 

dała się deputacja klubu ruskiego, złożona 
z posłów: Lewickiego, Okuniewskiego i Pe- 
truszewicza do bar. Bienertha. Rusint zapy­
tali, czy mogą się spodziewać ostatecznego 
uregulowania sprawy uniwersytetu ruskiego 
w tej jeszcze sesji. Baron Blenerth oświad­
czył, iż z powodu burzliwych scen w Sej­
mie galicyjskim usposobienie dla Rusinów 
jest nieprzychylne, Rusini wskazali na to, iż 
między uniwersytetem włoskim a ruskim na­
leżałoby stworzyć »iunclim«. Prezydent mi­
nistrów oświadczył, iż wskutek »iunctum« 
sprawy ogromnieby się skomplikowały a by­
łyby bez skutku. Deoutaćja poruszała na­
stępnie sprawę rozdziału kwoty przeznaczo­
nej na polepszenie chowu bydła. Bar. Bie- 
nerth wyraził przekonanie, że porozumienie 
jakie zostało zawarte między Polakami a 
Rusinami powinno być utrzymane. W spra­
wie ref >rmy wyborczej powinno nastąpić 
porozumienie.

D eputata zdała sprawozdanie na klubie 
ruskim. Uchwał w tej sprawie nie powzięto 
żadnych.

Wydawca i redaktor naczelny :
WŁADYSŁAW WĄSOWICZ!

Redaktor odpowiedzialny:
STANISŁAW NIEMIĘC-

LUB EGIPSKI Papier cygar, w patent, opakow. i książeczkach jak również tutki

ju r  ule są wyrobem ■iemleckiml!
Na ogólne żądanie kupujących we wszystkich krajach monarchii, wyrabiam również egipski papier cygar, pierwszej jakości na świecie 
znanej marki »CLUB<, według chemiczno-mikroskopowej analizy za najmniej szkodliwy uznany.
Palaoze przekonali się, że firma Club od 25 lat najlepszy papier oyg&retowy wyrabia. O* D , JYLO CklcLHiO#
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Różne „wystawy ii

Jest u nas pewien lokal, gdzie jada i pije 
?ię słodko, a w nim odbywa się codziennie 
przed wieczorem wystawa żywych unikatów 
i abstraktów życiowych. Nie dlatego, aby ci 
ludzie nimi byli, alę dla tego, że nimi być 
chcą, a kwalifikuje się każdy sam już ze­
wnętrznie. Szczęśliwi! Szczęścia swego szuka­
ją jużto w pczie smutku, już też w niemy­
ciu twarzy, szyi i uszu, to w ogromnym 
rembrandowskim kapeluszu, czarnym hal- 
sztuku zamiast kołnierzyka w oługich wło­
sach — to mężczyźni. Kobiety zaś jedne 
krótko obcinają włosy, inne zakrywają szczel­
nie twarz, ukazując tylko uparcie wymowną 
nóżkę, lub sam goły łokieć grupują się po 
jednej w otoczeniu siedmiu, panów przy sto 
liku na trzy osoby, to manewrują szalem 
15 metrów długim, tiulowym, ala Duncan, 
na twarzy nałożone barwy ala fi ntaine lu- 
mineuse etc. etc* i to je bawi, i przychodzą 
tam, aby to, co w domu wystudjowano, po­
kazać innym. Oto jedna, która wznawia bez 
celu, ot z przyzwyczajenia, do każdego wcho­
dzącego mężczyzny, że jest nadnamiętną, 
tam druga otula nie łabędzią szyjkę, gdyż

stale brak jej guzika, tamta znów szuka tu 
wytrwale męża i jest samodzielną bo aawsze 
dzielnie sama tylko siedzi, wreszcie inna po­
wiadamia nas przewracaniem w górę oczu i 
zrywaniem się przy lada stuknięciu, że żyje 
tylko dla sztuki. Z nich co druga pali za­
wzięcie, a każda chee być za każdą cenę 
inną, jak jest, i nie taką jak tamte. Bajeczne 
jest to zapieranie się siebie, to żonglerstwo 
odruchowe, które niezawsze nawet robi wra­
żenia lepu, rzadko pokusy, a już nigdy 
wdzięku, gdyż efekt jego to zatracenie ko­
biecości, tej szczerej, miękkiej, a tak praw­
dziwie powabnej. Ją daje tylko urok nie- 
fałszov/anego ja, noszonego z naturalną go­
dni ścią. Na ścianie małe lalki, przy stolikach 
duże, na ścianach malowidła, sylwetki, świa­
tła i cienie, pod niemi żywe sylwety w tęczę 
malowane; cieniów dużo, świateł niestety 
prawie że brak,..

Gzy nie jest wystawą także sala naszej 
rady miasta ? Tam wystawiają się nasi lokal 
ni poloycy i to siebie na zawody, nas na 
wydatsi, oni z nadzieją, my, z rosnącem 
rozczarowań em i ciągle wzmagającymi się 
długami, oni woju ą przeważnie frazesem, 
ideą, my steramy się w lepszą przyszłość 
uwierzyć — styczna: w ideę nie wierzą ni

oni, ni my. Opłata za miejsce pod wystawę 
wielka i różna, a niezależna tyle od miejsca 
fizycznie zajmowanego, ile od plastyczności 
jaką jednostka przedstawia i liczenia się z nią 
denej koterji. Gersus dla obcych nieprzeje­
dnany, dla swo ch arcywzględny. Największą 
zaletą: popieranie dyrekcji wystawy. Jeden 
z warunków: nieposługiwanie się wiernemi 
barwami.

Dobrze widziane: kompozycje nie z własnej 
głowy, pozwalanie drugim kierować własnym 
peczlem i umiejętność zamazywania tworów 
mniejszości, skutkiem t. zw. wrodzonego ar­
tystycznego poczucia piękna, przejście nad 
zdaniem laików do porządku dziennego, a 
niezakłócame tegoż nigdy podczas obrad, u- 
nikanie jaskrawych oświetleń i t. d. Wysta­
wę poprzedza trening, rodzaj nowicyatu ,w  
sztuce*. I do tej sztuki trzeba się urodzić, 
trzeba mieć talent, a podstawami jego stra­
wny żołądek, elastyczność i bierność. Komu 
ich brak, ten wisieć będzie na sztaludze sztu­
ki polityki miasta wcześniej czy później. Kto 
je ma, to dla jego pegaza jest ona startem 
do wyścigu Lwów-Wiedeń, co jest znów nę­
cącym tematem sportowo-rodzajowym na 
większe wystawy, gdzie zasłużonych wystaw­
ców odznacza się medalami, tytułami, a nie­

raz i premiami niezawsze tylko honorowemi 
i artystycznymi, ale takiemi, za które można, 
gdy lubi się takie piękno, zaopatrywać się 
w nie. Wystawcy muszą być zawsze obywa­
telami monarchii austro-węgierskiej. To je­
dyny warunek, a tych przecież nie brak, 
stąd i podaż tak znaczna.

Ten ostatni rodzaj wystaw, tj. miejskich, 
krajowych i państwowych, popłaca najlepiej 
u wyznawców sztukistosowanej, o ile umieją 
dzieła swe przykroić do wymogów, a indy­
widualizm wcielić w formę praktyczną. W  ra­
zie wyboru (czasem już i przy wyborach!!) 
niestosownego tematu, lub nienależytego jego 
oddania, powstają niemiłe dla wystawców 
obrazy, t. zw. plenery (nie od Pleneru), z 
którymi wyjeżdża się stale, mające tę wła­
ściwość, że i ślepi poznają się na nich. Są 
to artystyczne konflikty nieartystycznych 
dusz, a uczuje je na sobie każdy z intereso­
wanych, nawet i odczuwać nieumiejący.

Że zaś farby walają, więc d ezawsze ręce 
bywają czyste. Rada: wdziewa się ręka­
wiczki i wchodzi się śmiało w towarzystwo, 
które jednakże wymaga czasami ich zdjęcia. 
I to jest także a k t ,  lecz niedobrowolny, a 
chociaż niewesoły, nierzadko praktykowany.

Znajdą posady i miejsca:
Rządca dóbr, ekonom żonaty, leśni- 
«zy, 2 pisarzy ekonomicznych, dzie­
sięciu karbowników. 7 fornali żo­
natych, 5 leśnych, kowal dworski 
kawaler, panna służąca. — Biuro 
pośrednictwa Bronisława Krasickiego 
w Krakowie ul. Gołębia 16. 8 ii a

P o ży czk ę
dla Panów Urzędników wszel­
kiej kategoryi wyrabia szybko 
na dogodnych warunkach 5V2% 
Zastępstwo Bankowe 40 Oświęcim 2 

poste-restante.
Na odpowiedź marka, 889

» o  A m e r y k i !
Kto powziął zamiar wyjazdu do Ameryki aa zarobkiem, niech 

zamówi kartę okrętową a od pół wieku istniejącej firmy

8. Karlsberga
w Hamburgu, ulica Ferdinandstrasse 55 p.

która chętnie udziela sumiennych wskazówek eo do podróży 
oraz podaje dokładne obliczenie kosltów i rozkład jazdy 
z domu aż do Ameryki. Na żądanie wysyła ta i bezpłatnie 

dokładną mapę Ameryki 400
Dla oddziału spedycyjnego ajenci sa prowizyą poszukiwani.

Lokal otwarty od godz. 7 rano do 11 wieczór.

NOW O OTW ORZONA

CUKIERNIA
ALEKSANDRA KACZOROWSKIEGO

(byłego współpracownika cukierni Rehmana)

PRZY UUCY KARMELICKIEJ L. 7

831

POLECA WSZELKIE NAJZNAKOMITSZE 
WYROBY W ZAKRES CUKIERNICTW A  
WCHODZĄCE PO CENACH NAJNIŻSZYCH.

Lokal otwarty od godz. 7 rano do II  wieczór.

Hupfeida
Piano-Phonoliszt

jest najdosko­
nalszym roz­
wiązaniem a- 
paralu grają­
cego artysty­
cznie, Repro- 
dukcya każ­
dego kawałka 
muzycznego 
odbywa się 

dekładnie po 
myśli kompo­
zytora i za 
pomocą ory- 
ginalrychzwoi 
artystycznych 
nawet w oso­
bliwym ro-

dzajugrypier-
W rzót w  każdej monecie. wszorzędnych

w świecie pia­
nistów, jak Gedowski, D’ Albert, Busonl Careno Grunfeld,
Sauar i w. i. Gdy się słucha z przyległego pokoju, gra 
tego, co do techniki cudownego aparatu wywołuje złu­
dzenie, jak  gdyby który z tych sławnych wirtuozów 

aam grał na tym instrumencie.
Daleko sięgające ułatwienia w płaceniu. —- Przy zapła­

cie gotówką opust. — Katalog za darmo.

Ludwik Hupfeld Tow. akc.
Wiedeń, VI. Mariahilferstrasse 5/9

Największa i najstarsza w Europie fabryka elek- 
trycznych fortepianów i rrkiestryonów.

1110 ■rzędnlków I robotników, 55 n ajw yższych odznaczeń, 
110 patentów ete.

Generalne zastępstwo na Galicyę:

Bracia Rakower i Ml. Taubler
w Podgórzu.

Przy zakupnio towarów prosimy powoływać
s ię  na

Oazete Pow uzrchną
r .  . . . .

V-
i ■ i  ■ j

r - r  1 ! • i

T Y Ł  K O  B A K !
zechciej się Pan przekonać o wyborng jakości 
płóciennych i bawełnianych wyrobów światowej

tkalni

B R A C I  K R E J C A R
DOBBUŚKA, N r. 9 .8 6 4  (Czechy)

a zostaniesz Pan * pewnością na zawsze stałvm 
odbiorcą. — Wszelkie towary są pr|ez sąd »wych 
rzeczoznawców za najlepsze i najtaós/e u z  an-

Wyprawy ślubne i d!a hoteli.
Proszę zamówić na próbę:

6 prześcieradeł płóciennych, 150 cm. sze­
rokie, 200 cm. długie — 13 K. 16 hal. 

Proszę zażądać wzorów wszelkich towarów

gratis i franca. 799

Wł opustem 20%
Sprzedaż mebli antycznych, nowych i używany oh forte­
pianów, obrazów i luster w  zakładzie sprzedaży i kupna

M T E L E SZ N IC K IE J
w Krakowie, nJ. św. Jana L. 2, I. p. róg linii A-B.

KUiwp W W W ’ w ™ ® ® ®
.A1 Ukt.

Wó h  sęśl—ł śrtżyzny śrtśklw  sptżyw tiyO  

94 polecamy

Konserwy
owocowa, Jarzynowa i mięsna

hermetycznie zamknięte w naczyniach szklanych ta- 
dziei znakomite s u p y  J a r a y o o w e z  różnerai 
krupkami i bulionem w tabletkach prasowanych

J. RÓŻAŃSKIEGO Spółki w  Bochni.
Wyroby odznaczone ju l najwyższemi nagrodami na 
wystawach powszechnych w Paryżu, Brukseli i we 
Lwowie 1900.— Przez Tow. lekarskie jako zdrowotne 

artykuły spożywcze gorąco polecone

Na razie są do nabycia t

ulica ŁAZIENNA liczba 3, parter
Niebywała d o g o d n i dla gospody*! Jakością I ta ią  
wypierają ts konserwy wszelkie wyroby zas>ramo2ne

t

! i

Wszelkie bóle "SE?
j i — — . ,  ......... ............ i  g o s c c o w e

Jak łamanie w rękach lub w nogach, ból w 
krzgźach i tgm podobne dolegliwości usuwa

Dchtiomentol
znakomite nacieranie przez pierwszorzędne 

powagi lekarskie polecane*
n  e a .  - * Jest wtedy prawdziwym jeśh
j c n u o m e m o i  prawnie oehromone opanowanie

zł opatrz na plombę*

yf 3<rakowłę wszędzie do nabpcla.
Jeśli gdzie niema, należ spcowadzió wprost z £abo- 

ratorgum chem eznego
Jlpteki Szymona Sdelmana u? Samborze 82.
tfoeztę wgsyta się cplatnte (frr  eo) 5 flaszek za 6 J{.

L b fcani< o 10 fl szek za 10 JC. 817

Darmo i opłatnie WZ°U  barchanów, materyiwt lnianych,
----------------- —------------- płócien, bielizny damskiej, męskiej*

pończoch, skarpetek, chustek zimowych, ręczników, obrusów 
i t. p. — wysyła:

Magazyn Braci Towarnlckich
Lwów, A kadem icka 6 779

Wyprawy ślubne, od K. 200 i wyżej. Na składzie kołdry i mate­
race. Przyjmujemy też takowe do przerobienia po nizkich cenach.

Z A K Ł A D  POGRZEBOW Y 
„CONCORDIA"

JAGA WOLNEGO
Tilifn 331. PLAC SZCZEPAŃSKI 2 (don władny).

Apteka (XIV) czternasta
W. Radwańskiego 

w  Krakowie, przy ul. Lubicz
(naprzeciw dworca kolejowego)

poleca w y p r ó b o w a n a  | ■ gólnem uznaniem 
cieszące się $rod*i wyrobu własnego, jako to:

Płeś wydelikatnlijące: Krem waselmowy, cena 40 h. Otrąbki migda­
łowe z zapachem czeremchy, cena 60 h. Płynne mydło glicery­
nowe, cen 70 h.

Na porost włosów: Wodę chinowo chmielową, cena K. 1 20.
W h\g enie zębów: Czysto roślinny fiołkowy proszek do zębów, cena 

70 h. Wodę anaterynową, cena 80 h. Wodę antyseptyczną, cena 80 h. 
Na odświeżenie puwietrza pokojowego: Spirytus leśny cena 70 h.
Na piegi, wyrruty skórne: Krem borowo-glicerynowy po 85 h i po 

80 h. Krem wschodnich piękności. Cena 1 K. Krem lanolinowy 
Cena 35 h. i 80 h 

Na odc^M: Płyn, cena 70 h. Plaster po 30 h. i 50 h.
Na kaszei i ohryp ę: Syrup ziołowy cena 1 K. Ziółka piersiowe 

cena 40, Syrup gwajakolowy cena 2 K.
Oprócz tego poleca apteka swój bogato zapatrzony skł«d wszelkich 
środków krajowych i zagranicznych, artykułów gumowych, specyal- 

nośei paryskich i t p.
Dwurazowa wysyłka pocztowa co dnia. 785

Diukiem Józefa Fischer?*- w Krakowie.


